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PRZEŁOMIE
O d d z ia ły :  S t a r a c h o w i c e ,  O ż a r ó w  i Ć m ie ló w .

Role, I. Opatów, dnia 1 r. M  -H ).

Idziemy w szeroką Polskę.
„P o lsc e  trzeb a n a g w a łt w ie lk ie j id e i*  — w o ­

ła ł z  kart n ie śm ie r te ln e g o  „P rzedw iośn ia*  S tefan  
Ż erom ski.

R ozum iał d ob rze p isarz w ie lk i, k tóry  b y ł  
„k rzyk iem  p o k o len ia *  d o b y  o s ta tn ie j, k rzyk iem  su ­
m ien ia , łk a n iem  ro zp a cz liw eg o  bólu , zd ław ion ym  
jęk iem  m ęk i i  przeraź liw ym  alarm em , w z y w a ją ­
cy m  d o  w a lk i ofiarnej., n ieu b łagan ej, m oże  bezna­
d z iejn ej... te  tra g ed ję  O drodzonej P o lsk i, w  k tórej  
po z rea lizo w a n iu  w ie lk ie j Id e i N ie p o d le g ło śc i,  Na­
ród P o lsk i u p iw sz y  s ię  p ierw szem i la tam i W olno­
ś c i,  sk o n sta to w a ł, ż e  brak m n d a lsz e g o  c e lu  i  n o ­
w ej w ie lk ie j  idei.

G ruby m aterja lizm  za g łu sz y ł su m ien ia  i p rze­
k r e ś li w sz e lk ie  id eje . S łom ian y  o g ie ń  zap a łu  d rze­
m ał p o d  p o p ie lisk ie m  zask oru p ien ia  u czu ć  i ob o­
ję tn ien ia  sp o łe c z n e g o . I s to tn e  w artośc i k u ltu ry  pań­
stw o w ej i  p o c z u c ie  in teresu  p a ń stw a , s ta ły  s ię  
k o tłem  p rzetra w io n y ch  s to k ro tn ie  m y ś li  i id e i 
w  ram ach ta n ich  i  p u sty ch  h a se ł,  w zajem nej n ie ­
u fn o śc i, n ie to lera n c ji, b raku  w ia ry  w e  w ła sn e  s iły , 
p o ch o p n o śc i do in try g , s ła b e  p o c z u c ie  g o d n o śc i 
w ła sn e j i  g o d n o śc i in n ych .

P otrzeba p rzeb u d ow y  ży c ia  p a ń stw o w eg o  o- 
k aza ła  s ię  k on ieczn ą , ab y  w  zm ien io n y ch  i  s ta le  
zm ien ia ją cy ch  s ię  w aru n k ach  w sz y s tk ie  sił}' n aro­
du  m o g ły  b yć  n a le ż y c ie  zu ży tk o w a n e.

Po o k r e s ie  c iężk ie j n ie w o li ,  za ś lep ien i lu d z ie  
p o d  w p ły w e m  c h w ilo w e g o  e fe k tu  W o ln o śc i, s tw o ­
r z y li id e ę  n ieo p a r lą  n a  ża d n y ch  g łęb szy o b  za sa ­
d ach , która  d o w io d ła  p ły tk o śc i m y ś len ia  i  n iek o n ­
sek w en cji, g d y ż  przejm ując id e e  narodu  ja k o  ta­
k ie g o , n ie  p rzeję li n ajp ięk n iejszej i  n a jp o ży teczn ie j­
szej zasady b ra tersk o sc i n arodów , w ch o d zą cy ch  
w sk ła d  jed n eg o  p ań stw a. J e s t  to  jed n o cześn ie  
p rzy czy n a  k r y z y su  id e o lo g ic z n e g o  sk ło c o n e g o  ż y ­
c iem  w y z w o le ń c ó w , w y d z iera ją cy ch  so b ie  palm ę  
pierazeń stw a  i b er ło  p rzod ow n ictw a  w  narodzie!  
W zajem ne p rze lic y to w y w a m e  s ię  w  u s łu g a ch  dla  
zm iesza n y ch  i  zd ezo r ien to w a n y ch  m as, k u p ow an ie  
so b ie  zw o len n ik ó w , p rzez tę  c z y  in n ą  p artję  po­
lity czn ą , pragn ącą  zrea lizo w a ć  sw ó j program  w e­
d łu g  reg u la m in ó w  u ło ż o n y c h  p rzez p e w n e  gru p y  
sp o łe c z n e , p rzy  is tn ie ją cy m  sy s te m ie  u stro jow ym ,  
b y ło  in teresem  p o sz c z e g ó ln y c h  grup , w a lczą cy ch

; o  c z o ło w e  m ie jsce  na podjum  św ie ż o  o k u p ion ego  
k rw ią  państw a.

L u d zie  c i  ch c ie li tw o r z y ć  „naród* w  p ań stw ie , 
c z y li in n em i s ło w y  p rzerzu c ie  fro n t w a lk i s p o łe c z ­
nej na {narodow ą. W szczyn a  s ię  w erb u n ek  z  pra­
w ej i  łe w s j  stron y ,  n ied a w n o  żrące  « ię  w zajem nie  
zaw iera ją  pakt o  n iea g resji, tw orzą  w sp ó ln y  fron t  
do w a lk i z przec iw n ik iem .

I m im o w o li n a su w a  s ię  p y ta n ie , w  im ię  c ze ­
g o  zam ierzają  w e lczy ć  c i ,  k tó rzy  s ię  m ien ią  b yć  
sp a d k o b ierca m i w ie lk ic h  Z am ojskich  i  Z borow sk ich  
z  d ru g iej zaś m iejsk ich  G eld h ab ów . I z  jakim  
przec iw n ik iem  w y stęp u ją  do w a lk i?

Jasne! Z  p o tężn ym  fron tem  w sp artym  na s i le  
d u ch o w ej jed n o stk i, k tóra  jako  n a jw y ż sz y  c e l  po­
staw iła: „Dobro P aństw a*. K rótka, d ob itn a , zdrow a  
m y ś l o k aza ła  s ię  sk u teczn ą  sp ó jn ią  lu d z i, przygo­
to w u ją c  od p o w ied n i gru n t do k sz ta łto w a n ia  s ię  
n ow ych  id e i w śród  m łod ego  sp o łe c z e ń s tw a ,

T o  o k aza ło  s ię  śm ie ite ln e m  c io sem  dla lu d zi  
in teresu , Z ałam ały  s ię  ju ż szereg i p raw ych  i  l e ­
w y ch  i  zaczyn a  im brakow ać s i ł  d o  bezk u teczn ej  
w alk i.

Na starym  i u gru n tow an ym  p o d ło żu  p ierw sze  
p o k o le n ie , k tó rem u  kajrlany n ie w o li  n ie  w y c isn ę ­
ły  sw e g o  tra g iczn eg o  p ię tn a , sta je  s ię  sp ad k ob ier­
cą . „P o lsce  trzeb a n a g w a łt  w ie lk ie j  id e i* , k tórej  
p rom otorem  je s t  „l>raca  d la P aństw a*, b ezw zg lęd ­
n y  sęd z ia , p ię tn u ją cy  k ażd ą o h y d ę , lekarz, k tó ry  
b e z lito śn ie  obnaża ch ore  cz ło n k i i  ż e la zem  o g n i-  
stem  w y p a la  ro p ią ce  ran y, bo jow n ik , k tóry  z Sy­
z y fo w ą  z a c ie k ło śc ią  boryka s ię  z o k ru cień stw em  
lo su , w a lczy  z  szatanem , co  o w ład n ą ł lu d źm i, zm a­
ga  s ię  z każd ą  przem ocą , z każdem  p lu gastw em , 
k tó r e  w y w le k a  na św ia tło  b ezw zg lęd n ie  i b iczu je  
w  sa d y sty czn y m  jak b y  zap am iętan iu , rew o lu c jo ­
n ista  ducha, k tó ry  p rzec iw sta w ia  s ię  każd em u  złu  
w im ię  id e i p o ste  p a  e ty c z n e g o  i  so c ja ln eg o , w  
k tó ry  w ierzy ... Contra spem .

Id z iem y  w  sz e r o k ą  P o lsk ę  drogą  codziennej, 
sza re j p raey  d la P ań stw u , a  te j pracy  w idom ym  
sy m b o lem  je s t  s iła  n a szeg o  ruchu , k tóra  p rzeo ry -  
w ać b ęd z ie  w  um ysłach  now e  to r y , 'az  sta n iem y  
u  k resu  n a sz y c h  d ążeń  i  c e ló w  p otęg i R zeczy p o s­
p o lite j P o lsk iej.

M.v, ż y ją c y  o d  ty lu  p o k o le ń  rom antyzm em  czy ­
nu, k sz ta łcen i na rom an tyzm ie p oezji, n a u czen i 
le k c e w a ż y ć  to , co  bodaj je s t  najbardziej w artośc i o 
w em  d la  cz ło w iek a — ż y c ie , u c z y m y  s ię  d z is ia j ar­
k a n ó w  co d zien n o śc i.

Na k ażd em  p o lu , czy  to  go sp o d a rczem , c z y  
p o lity czn en i, c z y  w  d z ied z in ie  szk o ln ic tw a , c z y  
w  d z ied z in ie  w a lk i z n ęd zą  m ieszk an iow ą , czy  
z k ry zy sem  od  ty lu  lat sz a le ją c y m , c z y  na te ren ie  
zb liżen ia  n arodów  w sch od n ich , c z y  w r e s z c ie  w  w y ­
siłk a ch  ku otw arc iu  so b ie  okna n a  św ia t  i  u trw a­
len iu  p o lsk ieg o  m ien ia  na m orzu , w r eszc ie  w  d z ie ­
dzin ie  fizy czn ej sp ra w n o śc i, z ro b iliśm y  p o s tę p y  
zd u m iew ające. W s a n m n  c z tero le tn im  d orob k u  k ażą  
o n e  nam  c ie sz y ć  s ię  z  n a szy ch  zd o ln o śc i,  a le  zo ­
b ow iązu ją  n as do d alszej, je s z c z e  bardziej w y tę ż o ­
nej, je szcze  bardziej sk o o rd y n o w a n ej, je szcze  bar 
dziej św iad om ej p racy .

Z łączen i k rw ią  ty ch , k tó rzy  pad li w  zb roj­
n y ch  w a lk a ch  o  n iep o d leg ło ść , rea lizu ją c  sw ój  
„ z ło ty  s e n  o szp ad zie* , m u sim y  n ad a l u trzym yw ać  
łą c z n o ść  w ew n ętrzn ą  ży w ą  k rw ią  serc , w iern y ch  
id ea ło m  w o ln o śc i, r ó w n o śc i i  b ra terstw a , rea lizu ­
jąc  s e n  o P o lsc e  zorgan izow an ej p ra cy , k tó r y  s ta ­
n ie  s ię  szc z ę śc ie m  i  p o m y śln o śc ią  w sz y stk ic h  w  tym  
p a ń stw ie  z łą czo n y ch  O b yw ate li.

W ów czas m e ro zp ad n ą  s ię  w  gru zy  po nas 
d zie ła  n a sze , n ie  zarosn ą ch w a stem  n a sz e  zago­
n y — przyjdą inn i, k tó rzy  d z ie ło  n asze d a lej p row a­
dzić  b ęd ą . U jm ą w  s w e  r ę c e  s te r  naszej ło d z i, po­
c h w y c ą  ze  sła b n ą cy ch  d łon i naszymh m ło t. U m iłu ­
ją  to , co  m y śm y  k o ch a li,  czc ić  b ęd ą  to ,  c o  m y śm y  
czc ili. ^

T eg o , czeg o  m y  d okonać n ie  zd o ła liśm y , oni
w yk oń czą . R ad osn y fak t, ż e  d z ie ła  n a sze  b ęd ą  da­
le j p rzez n a stęp n e  p o k o len ia  p row ad zon e , broni
n as przed rozpaczą  na  m y śl o śm ierc i. M łod e ż y ­
c ie  rozw ija  s ię  co ra z  bujniej. D om aga s ię  coraz  
w ięce j m iejsca , s ię g a  bu górze. R ośn ie  n o w y  m ur  
k ło só w , k t ó iy  n ie  u lę k n ie  s ię  w ich ru , s ta w i o d ­
w ażn ie  czo ło  najdrap ieżn iejszej bu rzy , r o śn ie  k u  
cb w u le  s ie w c y .

To też  teraz, k ied y  naszem u tryum falnem u  
m arszow i p rzyśw ieca  czteroletni okres, tem  p iękniej­
szy , że  w łasn ą  pracą w y k u ty , o sw ój testam en t m o­



2 N A  P R Z E Ł O M I E Nr. IG

żem y  b yć  spokojni. N ie zginie! Bo n ie  g in ą  idee  
w ielk ie . Z w łaszcza w ted y , g d y  ich  Lwórcy potrafili 
przeszczep ić je  sw ym  spadkobiercom  w  sam o serce  
gorące, w  sam  m ózg.

A  to  je s t gw arancja duża, g d y  chodzi o w pro­
w adzen ie id ei w  czyn; dokonam y teg o  przez grani­
czący z fanatyzm em  entuzjazm . Nurt id eo w y , drze­
m iący  w  podśw iadom ości społeczeństw a, w ydobędzie­
m y  n ajw ięk szym  w y siłk iem  przez pracę konstrukty­
w ną, która b ęd zie  opanow aniem  ży c ia  m łodego po­
kolenia.

Idziem y w  szeroką P o lsk ę  od  etap u  do etapu , 
zdobyw ając tw ierd zę po  tw ierd zy  w  psych ice  ludz­
kiej.

Idziem y w  szerok ą  P olsk ę, id z iem y  już jako  
sp adkobiercy  =po p okolen iu  n iep od ieg łościow ein , któ­
re w yk on ało  zad an ie odbudow y p ań stw a polsk iego , 
m y, p ok o len ia  n astęp n e , m u sim y  w yk oń czyć zaczęte  
n ow e d zieło  zrekonstruow ania g o  n a  zasadach s il­
n ej i sprężystej w ładzy , n ie  uznającej oportunizm u  
i w a h a n ia — koniecznością  »inc q ua non, n astąp i 
w prow adzen ie now ego ustroju.

Id z iem y  w  szeroką P olskę, w szy stk ie  w rzody  
d otych czasow ego ustroju zdusić  d oszczętn ie , tw orzyć  
z a stęp y  św iadom ych , fachow ych  robotników , now ej 
zaw odow ej in te ligen cji polskiej, stery lizow an ej od 

j p ierw iastk ów  ku ltury  m ieszczańsk iej, in teligen cji, 
I k tóra m og łab y  stać  s ię  p ionieram i przyszłego  ustroju.

Idziem y w  szeroką P o lsk ę , m y  spadkobiercy  
B olesław ów , id z iem y  w iern i naprzód, spokojni sy ­
s tem atyczn i, odw ażn i i  kierujem y sw ój w zrok ku  
słoń cu — bo tam  n a sze  zw y cięstw o  i zb aw ien ie  m ar  
i  w  tw ardym  naszym  m arszu m y , k ow ale  Pracy ćk  
P aństw a, uznając jed en  cel zasadniczy;— „Dobro Pań  
stw a", m y , rasa , k tórej p o tęga  w  przyszłej rozgryw  
ce  dziejów  m u si zw yciężyć , a w  jaki s ię  to  stari< 
sposób , w y k a że  in icjatyw a Leg jonu M łodych—Zwijjz 
ku Pracy d la  P ań stw a  z hasłem : w szystk o  d la  Pol­
sk i.

Legjoniści! Naprzód!

Praca bez płacy.
G łośna jest d zisiaj spraw a pracy b ez  p łacy, 

czy li poprostu  m ów iąc, spraw a praktyk b ezp łatnych .

—  „A, a . a ... m oja córka je s t na praktyce w  
m agistracie!—Mój sy n  nareszcie!!! d osta ł bezpłatną  
praktykę n au czycielsk ą—Mój sy n  „pracujettw  „Spa" 
w „Zakładach” i  t.d .

C ieszą s ię  lu d zie  z  pracy, c ieszą  s ię  lu d zie  na  
m yśl o p rzyszłych  zarobkach. I s łu szn ie , n iech  s ię  
c ieszą  n iech  czekają zm iłow ania  B ożego, a w  końcu  
kto  w io , m oże... w yrzucą ich  na bruk, m ów iąc;— nie  
nadajesz s ię  do tej pracy.

I słu szn ie  n iech  s ię  c ieszą , bo przecież „bez  
pracy n iem a ko łaczy”, bo przecież— „pracą lu d zie  s ię  
bogacą”, bo przecież do szczęścia  potrzebna jest  
m odlitw a i  praca.

Przytoczyłem  tu  u m yśln ie  k ilk a  popularnych  
„m ądrości lu d ow ych ”, aktualnych  i m ądrych n iegd yś  
a le  teraz to  ty lk o  paradoksów . Mądrości ludow e, 
które sam  lud  rzekom o w y su n ą ł so b ie  jako d ew izy  
życ iow e, są  kagańcam i, są  ram am i z  których bez  
narażania s ię  „opinji“ n ie  w olno  w yjść  człow iekow i 
przeciętnem u. W olno ^natom iast śm iać s ię  z nich  
panu B oussac’-ow i, V erm eersch’ow i i  in n ym  złod zie­
jom  krw aw ej pracy robotnika polsk iego .

Jakżeż śm ieszn y  w yd aje  s ię  n a  t le  obecnej 
rzeczyw istości Proudhon z e  sw y m  św ię ty m  d la  św ia ­
ta  robotniczego głosem : „Jedynie praca daje prawo  
do życia".— Jakżeż s łu szn y  .wydaje s ię  ten  sam  głos  
Proudhona:— „W łasność p ryw atn a to  kradzież”. Bo  
niech  m i k to  udow odni, że  obecny kapitalizm , pow ­
s ta ł n ie  z kradzieży , n ie  z rabunku, n ie  z w yzysk u  
robotnika, k tóry w  zaraniu p ow stan ia  kapitalizm u  
b y ł g łu p i, u le g ły  i  n iezorgan izow any.

Jed yn ie  praca daje praw o do życia— jedynie, 
jed yn ie  i  .jeszcze raz jedyn ie ...

N ikt n ie  zaprzeczy  s łu szn ości tem u  zdaniu, 
n ik t n ie  p o w ie  inaczej.

Tym czasem  p rzypatrzm y s ię  rzeczyw istości.

B ezp ła tn y  praktykant, czy  praktykantka jaż po  
kilku  dniach pracująca zu p e łn ie  norm alnie,— produk­
ty w n ie , n ie  otrzym uje za  sw oją  pracę żadnego w y ­
nagrodzenia.

Czy dla nauki w y p ełn ian ia  rubryk w  książce  
potrzeba praktyk i szeregu  długich m iesięcy?

Czy nauczyciel— p raktykant je s t gorszy  od  na­
u czyc ie la  n iepraktykanta?

Czy d la  pełnow artościow ej pracy  w  fabryce  
trzeba rów nież p raktykow ać k ilk a  m iesięcy , a  na­
w et la t?— Z ostaw m y to _ocen ie  „fachow ców ”.

Przyjęły  « ię  w  F o lsee  żyrardow sk ie operacje  
m łodem i s iłam i, jako najtańszem i, albo w ogóle nic  
niekosztu jącem i. B o  przecież lep iej w ziąć do urzę­
du, do szk o ły , c zy  do w arsztatu  kilkunastu  „prak­
tyk an tów ”, pracujących tak  sam o jak rutynow ani 
pracow nicy, a  n ie  dać im  za to  nic.

T ańsza  robocizna, tań sza  produkcja,— obniżka  
cen  w yprodukow anych  tow arów .

S łu szn ie  trzeba s ię  w  dzisiejszym  sta n ie  rzeczy  
obaw iać, żeb y  np.: szkoła  p olska  n ie  obn iży ła  „cen 
sw ych  produktów ”, że b y  n ie  sta ło  s ię  zadość przy­
słów ):— „Jaka płaca— tak a  praca”.

Bo czyż n ie  oburza m łodego nauczyciela , g d y  
podczas rzekom ej praktyki, otrzym uje prow adzen ie  
oddziału , jak  sta ry  n au czyciel, ż e  zam iast 18 u sta­
w ow ych  god zin  pracy tygod n iow ej—pracuje 80, ze  
zam iast, jako praktykant otrzym ać n ajła tw iejszy  od­
d zia ł do prow adzenia— otrzym uje najgorszy?

B ezp ła tn e praktyk i są  p lagą  św ia ta  pracow ni­

czego , są  n iespraw ied liw ością  społeczną.
B ezp łatne praktyk i zam iast uspokoić bezrobot 

n ą  m łodzież jątrzą  ją  jeszcze bard*ięj.
B ezp ła tn e praktyk i druzgof.ą e ty k ę  pracy.
B ezp łatne praktyk i n ie  nakarm ią głodnych . 

B ezp łatne praktyk i rozw iew ają se n  o  pracy,— jak o  
p od staw ie  bytu .

B ezp ła tn e  p r a k ty k  są  p otw orn ym  w y zy sk iem  
ustroju  kap ita listyczn ego .

B ezp ła tn e  praktyki d la  dobra „Przyszłości”, dla  
dobra „Pracy” m u szą  b yć  u su n ięte , a w  najgorszym  
razie ogran iczone w  czasie.

W magistrackim kotle.
M ieszkańcy m . O patow a n iezad ługo sta n ą  wo­

bec trudnego zadan ia  w  n aszych  stosunkach  m iej­
skich , to  jest obioru n o w eg o  b urm »trza  m iasta -

D otychczasow a d zia ła ln ość Rad i  Z arządów  m. 
O patow a je s t n ie ty lk o  że  n iechw ałebna a le  zasłu gu ­
je  zgo ła  n a  zu p ełn e  potęp ien ie . J eże li zadam y sob ie  
trud  przejrzenia dotychczasow ych  w yn ik ów  prac z  
okresu  k ilku letn iego , z  czasów  trzech  ostatnich  bur­
m istrzów , to  stw ierd zim y  z przerażen iem , ż e  popeł­
n ia liśm y  n ieob licza ln e w  skutkach pom yłki, obierając  
n a  stan ow isk a  k ierow nicze m iasta  '/ludzi n ied ołęż­
n ych , k tórzy czasam i m ie li dobre chęci a le  robili 
kosztow n e g łupstw a, oddając m iastu  niedźw iedzie  
p rzysłu gi, lub  w reszcie  ludzi, k tórzy  zosta li narzuce­
ni m iastu  nakazem  »górjx\  b ez  żadnych kw alifika­
cji n ie ty lk o  sam orządow ych a le  i  m oralnych, będą­
cych ty lk o  utrzym ankam i, 1 ciężarem  m iasta.

W eźm y d la  przyk ładu  k ilk a  bardziej jaskra­
w y ch  fak tów  z  dotychczasow ej działalności zarządów  
a  w iec: zakupien ie  przez zarząd m iasta  teren ów  po­
łożonych  w  od leg łośc i 2  k ilom etrów  od  centrum  
m iasta , tak  zw . „lasku ok aliń sk iego” celom  zam ie­
n ien ia  go  n a  park m iejski. Tranzakcja ta  kosztow a­
ła  m iasto  k ilkadziesiąt ty s ięcy  zło tych ,— fak t bodaj­
że  dający s ię  w ytłum aczyć ty lk o  zb iorow ym  obłąka­
n iem  radnych w  ch w ili uchw alan ia  go .— B yło  to  
zw y k łe  w yrzu cen ie p ien ięd zy  w  b łoto. N ik t n ie  u-  
w ierzy  w  to , b y  ten  projekt b y ł k ied yk o lw iek  zrea­
lizow an y , gd y ż  teren y  są  p o łożone zadaleko za  m ia­
stem  a  w reszcie  m iasto  posiada ty le  palącyh  potrzeb  
że  o urządzeniu parku n ie  b ęd zie  m ożna m yśleć . Dalej 
spraw a budynków  m onopolow ych , która kosztu je  m ia­
sto  przeszło 80  ty s ię c y  zło tych  a n ie ty lk o , żo„n ie  
posiada n a  n ie  ty tu łu  w łasności a le  płaci czynsz  
dzierżaw ny k iórego  n ie  pokryw a w cale czysz  loka-  
torny a w ięc  m iasto  dopłaca s ta le  różnicę; je s t to  
dow odem  ignorancji spraw  m iejskich .— W reszcie spra­
w a  pryw atnych  placów  m iejskich , które zo sta ły  za­
ję te  tajem niczym  sposobem  przez p ryw atn e ftrm y, 
a  m iasto  straciło  do  nici) praw o na sk u tek  przedaw ­
n ien ia . Z akończeniem  chlubnej dzia ła lności naszych  
burm istrzów  i dow odem  icli „uczciw ości” je s t w resz­
cie  fakt, że  opuszczając w łodarstw o m iasta pozosta­

w ia li zaw sze, n igd y  n iep ok ryty  zresztą  w  przyszłoś, 
ci, d ług , w  postaci k iiku  -a n aw et k ilkunastu  pobra­
nych naprzód pensji...

Oto w yczyn y , które doprow adziły  św ie tn ą  tra­
dycją otoczone nasze  m iasto  do ruiny.— K ilk aset ty ­
s ię c y  zło tych  w yrzuconych bez żadnej korzyści dla  
m iasta , o to  sm u tn y  b ilans z  osta tn ich  k ilkunastu  lat.

Dzisiaj o b yw ate le  oczekują od obecnej racly, 
ż c  ta sta n ie  na w ysokości sw eg o  zadan ia  a  mając 
na uw ad ze  dobro i  p rzyszłość m iasta , obiorą czło­
w ieka , k tóry  sp rosta  w łożon ym  nań  obow iązków  a  
znajdą g o  n ie  m ied zy  tym i jednostkam i, które już  
zajm ow ały  to  stan ow isk o, bo jak  chodzą w ie śc i w  
m ieśc ie  szu k a  s ię  g o  m ied zy  n iem i. N ie  tęd y  droga. 
Burm istrzem  w in ien  Dyć sta ry  ob yw ate l m iasta  a  
n ie  przybysz, człow iek  zn an y  z  uczciw ości, rozum ie­
jący  potrzeby m iasta  i um iejący  im  zaradzić, a  ta­
k ieg o  m iasto  dotychczas napraw dę jeszcze  nieza- 
znało . M iasto O patów  chce m ieć burm istrza
a n ie ulrzym anku.

O p ieka  nad robotnikiem ,
p a n ó w  z  C u k r o w n i  w  C z ę s t o c ic a c l i .

W  dniu 28  b. ni. w  C ukrowni C zęstocice m e­
chanizm  w ózków  zm iażd ży ł k ilk a  palców  u  ręki ro­
botn ik ow i S trzyżow i Janow i.

O szalały z  bólu robotnik  bez żad n ego opatrun­
ku, bez żadnej pom ocy  przyszedł sam  do m iejsco­
w ej U bezp ieczaln i, 'znacząc po drodze k ilkuk ilom e­
tro w y  ślad  sw ą  krw ią.

W  k ilk a  godzin  po w yp ad k u  p an ow ie z Cukro- 
w n i zapytują  s ię  te le fon iczn ie— czy zg ło s ił s ię  ten  
robotnik  do ubezp ieczaln i.

Zbrodniarze! T uczyć s ię  pracą jpgo to  m ogą, 
a  n a  bandarz, jod yn ę  i  człow ieka, k tóryb y  odpro­
w adził, słaniającego s ię  z bóln  i  u p ływ u  krw i ro­
botnika— to  ich  n ie  s ia ć .

• P am iętajcie  robotnicy na sza lę  krzyw d, w yzys­
ku i rabunku dołóżcie jeszcze jed en  odw ażnik
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O d  r e d a k c j i
N a  ła m a c h  n a s z e g o  d o d a t k u  l i t e r a c k i e g o  „ Ż a g w ie " — b ę d z i e m y  z a m i e s z c z a l i ,  w y b i t n i e j s z e  u t w o r y  l e g j o n i s t ó w .  J e ż e l i  c h o d z i  

o p r a c ę ,  t o  b ę d z ie m y  s i ę  s t a r a l i  t a k  j e  d o b ie r a ć ,  a b y  p o z io m e m  s w y m  i  c h a r a k t e r e m  n i e  o d b ie g a ły  o d  c a ło ś c i  d o d a t k u .  C h c e m y  jedy^  
n i e  p r z e z  w ł a ś c i w e  g r u p o w a n i e  u t w o r ó w ,  k o m p o n o w a ć  n a s z  d o d a t e k  l i t e r a c k i ,  j a k o  p e w n ą  k o n s t r u k t y w n ą  c a ł o ś ć ,  z  s z e r o k i m  u w z g l ę d ­
n ie n ie m  c l i w i i l  b i e ż ą c e j .  B y ć  m o ż e  p i e r w s z e  n u m e r y  n i e  d a d z ą  s i ę  z m o n t o w a ć  w  t e n  s p o s ó b ,  b y ć  m o ż e  n i e  k a ż d e m u  b ę d z i e  o d p o w ia d a ć  
t a  n a s z a  k o n c e p c j a  s p r z ę g n i ę c i a  id e i  z  m u z ą .  K a ż d y  p o c z ą t e k  j e s t  t r u d n y ,  m im o  t o ,  n i e  z w a ż a j ą c  n a  p r z e s z k o d y  i  t r u d n o ś c i , s t a j e m y  d o  p r a c y

R edak to r nacze lny .

'K eatyk Ł>t, Konrad. |

F e w o k a  w  m ieście.
C zerw ony p łom ień buntu w yb u ch n ą ł nad  m iastem , 
Sm olną żag iew  k to ś  c isn ą ł do sk ład ów  w  p iw nicy ,
... G dzieś n a  rogach nędzarze sy cą  p iersi ciastom . 
Przy rechocie  sp lam ionej od krw i szub ien icy .

W blado szy b y  strw ożona w cisn ę ła  s ię  szlachta, 
—Ilej! kontim ze, ja dam  w am  purpurę, karm azyn, 
K ied y w  składach w ybuchnie b en zyn a lu b  nafta  
I g d y  złoto  s ię  spali, jak z  prochem  m agazyn . 

N ocą w  pustej u liczce, g d y  zaczłapią w  g lin ie  
C iężk ie buty.-, jak wczoraj... ta k  sam o,
O statni, g d y  w y w lecze  s ię  z  n iej uciekinier,
M oże przestan ie  być m iasto  k rw i czerw onej p lam ą.

H e n r y k  S t .  K o n r a d .

Ż ą d z a .

W  n a s t ę p n y m  n u m e r z e  r o z p o c z y n a m y  d r u k o w a ć  n o w e l ę  
p r z e z  l e g  r e d .  H . f?t. K o n r a d a .

N iechaj czarną chorąg iew  n ad  m iastem  w y w ieszą  
Trupią czaszką pob lad łą  nadzianą na brzeszczot 
I  n iech  cichn ie  m od litw a  rozm azana k lesza  
Pośród życia  p ijanych śm ierci bladych p ieszczot...

A w  potarganych drzew ach w ia tr  n iech  bajki śp iew a  
I  przegląda s ię  w  słońcu  prom iennych uśm iechach  
A  po u licach n iech  s ię  krew  przelew u  
I n iech  zbrodnia s ię  sk ąp ie w  m ych  n iew in n ych  

grzechach

O! zem sto  zetrzesz z  b ladej tw arzy  puder...
Skrzypem  żerdzi p osęp n a i  m ocą pow roza  
P rzejdziesz  cicho n ad  m iastem  w śród  p osęp n ych  ruder 
B o zczaiia  s ię  w  to b ie —N ien aw iść i  groza!!!

t . „ S z la k ie m  b e z  ju tra *

„ W a u d u s ia "

D laczsgo?
D laczego czasem  w  jednej m ałej chw ilce—  
jed en  uśm iech ezarow ny, 
sta je  s ię  n ieod zow n y

D laczego  czasem  w  jednej m ałej chw ilce—  
jedno spojrzen ie  w ym ow n e, 
sta je  s ię  n ieodzow ne?

D laczego  czasem  w  jednej m ałej ch w ilce—  
złączen ie  d w u  serc  cudow ne, 
staje  s ię  n ieodzow ne?

D laczego  w  życiu  jedna m ała  chw ilka  
sta je  s ię  w  losach— nieodzow na?
Bo je s t czarow na, w jrm ow na, cudow na.

n a p i s a n ą  s p e c j a l n i e  d la  „ N a  P r z e ło m ie "

I

U berip ieczaln ia  Społeczna
w  O s t r o w c u  K ie ł .

Pnie dli P. I. Pniów n il feliss i liwsiisp.
W  m y śl art. 198 u sta w y  o  u b e z p ie c z e n ii sp o -  

le czn e in , p racod ow ca  je s t o b o w ią z jn 3r d o n ie ść  U b ez­
p iecz  a iu i S p o łeczn e j o k ażdym  w yp ad k u  w  zatrud­
n ien iu , w  c ią g u  dni 5 -c iu  od  dnia w ypadku .

Z u w a g i na fak t, ż e  w yp ad k i i  d robne, n ie -  
p ow od u jące  n iezd o ln ośc i do zarob k ow an ia  trw ają­
cej p on ad  3  d n i, są  bardzo lic z n e , u zg ła sza n ie  
ty c h  w y p a d k ó w  je s t  d la  p ra co d a w có w  u c ią ż liw e . 
D yrekcja  U b ezp iecza lm  S p o łeczn e j w  .Ostrowcu  
op ierając .s ię  na in stru k cji Z ak ładu  U b ezp ieczen ia  
o d  W yp ad k ów  w prow ad za  dla za k ład ów  p ra cy  za­
tru d n ia jących  s ta le  eon aj m niej 30  pracow n ik ów , 
u proszczon ą  form ę d o n iesien ia  o d rob n ych  w ypad­
k ach , n ie  pow od u jącjrch  n iezd o ln o śc i do zarobko­
w an ia  conaj m niej 3  dn i trw ającej t. j, „K sięga  e w i­
d en cji wypadków**,

„K sięg a  ew id en c ji w yp ad k ów *  ze w zg lęd ó w  
p rak tyczn ych  w in n a  m ieć  fo rm ę  rfcoroszy low ą . Za­
k ła d y  pracy, zatrudniające s ta le  co  najm niej 30  pra­
co w n ik ó w , a  ch cąc  korzjTsta ć  z  u p ro szczo n e j fo r ­
m y  zg łaszan ia  drobnjr» h  w y p a d k ó w , p o  w od u jąc  y c h  
n iezd o ln o ść  do zarobkow ania , trw ająca  do 3 dni, 
ob o w ią za n e  są  p row ad zić  tą  k s ię g ę  dla w szy stk ich  
w y p a d k ó w  b ez  w zg lęd u  na o k res  n ie z d o ln o śc i do  
z a io b k o w a n ia , w p isu ją c  za sz łe  w yp ad k i w  k o le jn o ­
śc i ch ro n o lo g iczn ej sy ste m e m  p rzeb itk o w y m  w  5  
egzem plarzach . J ed en  egzem p larz  k a r ty  .k s ię g i  
ew id en c ji wypadków**, zaś cztery  p o zo sta łe  eg zem ­
p larze  p racod aw ca p rzesy ła  u b ezp iecza lm  S p o łeczn ej,

P rzesłan ie  u b ezp iecza liii k art .k s ię g i  e w id e n ­
cji w}rp a d k ó w “ m oże  n astąp ić  zb io ro w o  o d n o śn ie

do w szy stk ich  w y p a d k ó w  za sz ły ch  w  m iesią cu  w  
term in ie  do dniu 10 m iesią ca  n a stęp n eg o  p o  m ie­
s iącu , w  k tórym  zasz ły  w yp ad k i.

O ile  w yp ad ek  n ie  sp o w o d o w a ł n iezd o ln o śc i  
d o zarobkow ania  trw ającej ponad  3  d n i, praco­
d aw ca , k tó ry  z g ło s ił  w y p a d ek  w  form ie  o k reś lo ­
nej n in ie jszem  p o u czen iem  je s t  zw o ln io n y  o d  ob o­
w ią zk u  w y g o to w a n ia  d o n ie s ien ia  na form ularzu  
3, w . co  w in ien  zazn aczyć przez o k reś len ie  „uwa­
gi* na .k a r c ie  k sięg i ew id en c ji w yp ad k ów * .

N atom iast o  i l e  w y p a d ek  sp o w o d o w a ł n iezd o l­
n ość  do zarob k ow an ia , trw ającą  ponad  3  dni, p ra ­
co d a w ca  je s t  ob ow iązan y  —  n ieza leżn ie  o d  w p isa ­
n ia  w yp ad k u  do .k s ię g i  ew id en cji w yp ad k ów *  —

Znana to  gadka: .k t o  m a k sięd za  w  rodzie , 
tem u  b ied a  n ie  do bodzie* . A le ć  ro zm aic ie  byw a  
w  ż y d ii .  Jak  w  k ażdym  za w o d zie , w  p rzedsięb ior­
s tw ie , tak  i  w  .s ta n ik u *  k s iężo w sk im  is tn ie je , n ie ­
s te ty , „ w o ln a  k on k urencja* . .U s tró j k ap ila łisty ez -'  
n y* , „zm ateria lizow anie*  i  i .  p, g rzech y  zj>jącego 
św ia ta  d o tk n ę ły ' sw o ją  zarazą k ażd ą  p raw ie dz ie ­
d z in ę  ży c ia , k ażd ą m ie jsco w o ść , od m ia st s to łe c z -  
nj'ch — do gro d ó w  p o tężn y ch  jak  osad a  Łagów.

O pow iadają tam  .gad k i*  p o c ie szn e , hardzo  
ch arak teryst3’czn e , s ięg a ją ce  p a m ięc ią  w  p rzesz łe

do sp o rzą d zen ia  don iesien ia  o  w y p a d k u  na  fo rm u  
larzu  3 , W. w  term in ie  5 -c iu  dni, od  dnia w ypadku

F a k t ten  u w id aczn ia  p racodaw ca p rzez  p ozos  
ta w ie n ie  bez sk reś len ia  „U w agi* u  a k axc ie  .k s ię ­
g i  ew id en c ji w yp ad k ów *.

F orm ularze Nr, 11. W . są  do n a b y c ia  w  b iu ­
rze tut. U b ezp iecza ln i w z g lę d n ie  O środkach L ecz­
n iczy ch  za op ła tą  10 gr, za  k om p let (5  kart),

O strow iec , dn. 27/X  1934 r.

p. o . D y rek to r: ( —) M ie c z y s ła w  B o g d a ń s k i .

la ta  Ż yje tam  zacny p rob oszcz i w ik a ry . P ierw sz3 
b o g a ty — drugi na 'dorobku , J ed n a k że  n ie sz c z ę sn y  
lo s  n iep o zw a la  im  jak oś ż y ć  z e  so b ą  w  zgod zie , k tó­
ra b y łab y  la k  zb aw ien n ym  p rzyk ład em  d la  w ie r ­
nych.. . L os za w sze  rob i „hock i k lo ck i* ... W ikary  
p o n o ć  z  b ied n ej poch od zi ro d zin y ... p rob oszcz  
c z łek  św ia tły , u ezo n 3T. A le ć  gr iiew  p rz e c ie , p rzy ­
rod zon y  n atu rze lu d zk ie j, n ie  om ija u b o g ich  n i bo­
g a ty ch , g łu p ie li an i m ądrych .

„W ikary  p on oć, ja k  o p ow iad ają , m a „fisia".., 
(I to  s ię  zd ążyć  m oże). Od d łu ższeg o  czasu  „odsa-

M i g a w k i .
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Z Ostrów ca.

Mi!! Pifiei i Hali M  i  Osina.
d zo n y  o d  o łtarza* p rzez  prob oszcza— le d w ie  k on iec  
z  k o ń cem  w iąże ... Ż yje k arto flam i i  ziem niakam i. 
S ło w e m —j e s t  zakałą  i  zm artw ien iem  p rob oszcza ... 
N ie  p o m o g ą  n ajazdy k om orn ik a 'aby „bidoucha"  
w ik a reg o  u su n ąć  z  zajm ow anej w ik arów k i, ze  sw o ­
ic h  p rz e św ie tn y c h  o czu . Trzym a s ię  o fiara  „rę­
k am i i  n ogam i” sw ojej ro li— ośw iad czając  p u b licz­
n ie , że  p ók i m u  proboszcz n ie  odda d w ó ch  ty s ię ­
c y  z ło ty c h — n ależn ych  za  rozm aite  „posługi* ... d o- 
p u ty  k ażd ego  so łty sa , kom orn ika, k om en d an ta  p o ­
lic j i  i  in n e  w ła d ze  z iem sk ie  s traszyć  b ęd z ie  rew o l­
w erem  i  basta . A tu t to  p rzek on yw u jący  i  d la teg o  
k ażd y  z p rzych od n iów  m o że  s ię  z n im  rozm ów ić  
a lb o  dziurką o d  k lu cza— a ib o  za  p ośred n ic tw em  
s łu żą cej.

S ą  m oże  te g o  w sz y stk ie g o  p rzy czy n y . O po­
w ia d a ją  lu d zisk a , p on oć  z d a z y ł s ię  tak i o n g iś  pro­
b oszczow i w yp ad ek .— U m arł b ied n y  rob otn ik . Za­
p łakana w d o w a  p rzy sz ła  do p roboszcza  p ro sić  o 
p o s łu g ę  pogrzeb ow ą . A  ż e  to  czy n n o ść  p ła tn a , ta ­
ka m a m ie jsce  rozm ow a.

„M acie jak i m ają tek — k obito*— N ic k s ię ż e  p robosz­
czu , g o  la tk a  jezd em , b id n a  n ijak iego  Łgron tu  n i 
p rzych ów k u . C hłop  m ój b e ł jen o  c ie ś lą . Z osta ła  
ta  in o  „kobylica*  (sto jak  do h eb lo w a n ia  d esek ).

K siądz m e  rozum iejąc te ch n iczn e j n a zw y  c ie ­
s ie lsk ie j  p ow iad a— To p rzyp row ad zic ie  ją  do  m nie  
po p ogrzeb ie . ”A n oć  nieohta*.

P o pogrzeb ie  w y sy ła  k s ią d z  k o śc ie ln e g o  do  
w d o w y  po tą  sw o ją  „kobylicę"—K o śc ie ln y  p o ło ży ł  
ją  pod szop ą  i  zaw iad om ił proboszcza , ż e  „ k o b y li­
ca* ju ż  j e s t  na p odw órzu . U c ie szo n y  k siąd z , c ie ­
k a w y  te j k o b y ły — w y sz e d ł n a  p o d w ó rze  e bej rzec  
sw ój n o w y  d o b y tek  le c z  żadnej k o b y ły  n iew id z i. 
„A gd zież  m asz tę  k ob y łę  durniu”. L eży  p od  6Zopą 
k sięże  proboszczu, o t tu . Co, to  kobyła , łajdaku, 
czy ś t y  p ijany. R ozgn iew an y  proboszcz z w y m yśla ł 
n iew in n ego— lecz zw o ła ł pow ażnych  gosp od arzy  i  ci, 
n ie ste ty , orzekli, że  p od  szop ą  le ż y  „kobylica".

K ied yś znow u w  przeszłych  la lach . P an n a  po­
rodziła  dziecię . U słu szn e  dew otk i d a ły  znać probosz­
czow i o tem . P oruszony k siąd z w ezw a ł jej m atkę, 
ponoć pobożną tercjankę i  da lejże jej w ypom inać. 
Nic n ie  pom og ły  Iłom aczenia b iednego m atczyska: 
„a cy ż  ja  to  przy  tem  była ... czy  ja  ji ch łopa dała". 
Nic n ie  pom ogło. K siądz w a li babę po  g ło w ie  raz 
i  drugi. A  że to  d zia ło  s ię  n a  gan k u  „zam roczona” 
kob ieta  w y w a liła  s ię  do góry  nogam i. P o w sta ł n ie­
p rzyzw oity  w idok. L udziska in n i w idzą. Zaniepoko­
jon y  ksiądz zakryw a to  co  n ie  zakryte. O bita kobi­
ta  id z ie  n a  p osteru n ek  poi. zaw iadam ia. Protokóły, 
sp raw a  sąd . Na sp raw ie m ięd zy  in n em i ośw iadcze­
n iam i św iad k ow ie  ta k  zeznają: ta  p rzed św ie ln y  są ­
dz ie  w iin  in o  ty le . W idzia ła  jak  jo  k siąd z uderzył  
raz i  drugi po łb ie  za  ucho potem  coś ji posinyroł 
po nogach  i  kuniec... O czyw iście sa lw y  śm iech u  i 
w yrok  skazujący.

Są to  kw iatk i z  p row incjonalnego ogródka, bar­
dzo a  h a rak ierystyczn e. Otem  'lu d zie  sob ie  gw arzą  
pod  strzecham i, dz iw y  opow iadają. A  p rzyk ład y dla 
życia  w iernych  m nożą n ieu stan n ie.

W dn iu  20— X— 3-i r. odbyło  s ię  p ierw sze po­
sied zen ie  now oobranej R ady M iejskiej m . O strowca. 

Porządek dzienny:

1. U posażen ie  C złonków  Zarządu m iasta
2. W ybór Przew odniczącego
3. W ybór Zarządu m iasta.

Zebranie zosta ło  w yzn aczon e n a  godz. 19-tą, 
lecz  n a  sk u tek  zaciętych  targów  o  m andaty  człon­
k ó w  Zarządu i  trudności w  p ozyskan iu  kw alifiko­
w an ej w iększości do przeprow adzen ia  kandytatów , 
posied zen ie  zosta ło  otw arte przez dotychczasow ego  
P rezyd en ta  m iasta  p. Sokoła  M ichała dopiero o  godz. 
22 m . 20  w ieczorem .

I. U posażen ie d la C złonków  Zarządu m iasta  u- 
chw aiono w  w ysokości:

a) d la  P rezyd en ta  w ed łu g  st. p łacy  6 a - | - 2 0 ^  
dodatku reprezentacyjnego, co  stan ow i 5 2 7 ,7 2  zł.

b) d la  W iceprezydenta  w ed łu g  st. p łacy  7a, 
co stanow i 353,72 zł.

c) d la ław n ik ów  ryczałt w  w ysok ośc i 90  zł. 
m iesięczn ie . Przy u sta len iu  w ynagrodzen ia  d la  ław ­
n ików , rad n y A dam  M rozow ski (Str. Nar.) zg ło sił

Kronika Opatowa.
W  dniu 21 października n a  stad jon ie m iejsco­

w ym  w  O patow ie od b y ł s ię  m ecz Pil k i Nożnej o  
m istrzostw o k lasz C Podokręgu K ieleck iego  pom ię- 

) dzy m iejscow ym  K. S . S trzelec  i  m iejscow ą M akka- 
bi w yn ik  6 —1 odpow iada p rzeb iegow i g ry . Z w ycięs­
tw o  „Strzelca* całk iem  zasłużone.

Jak n as inform ują dotychczas je s t 48  zg łoszeń  
na dożyw ien ie  dzieci pow odzian  w  p ow iecie  opatow ­
sk im  b ez  O strowca.

Z m iasta  O patow a są  ty lk o  2 zg łoszen ia . Cie­
k a w y  i  ch arakterystyczny fa k t m iłosierdzia  i  filan-  
tropji m iejscow ych  pań o  k tórej s ię  za w sze  ty le  
sły szy .

W dniu  30  października na stad  jon ie m iejsco­
w y m  w  O patow ie od b y ł s ię  m ecz P iłk i Nożnej z serji 
rozgryw ek  o  m istrzostw o kl. C. Podokręgu K ielec­
k ieg o  pom iędzy  K. S.< Strzelec, O patów  i K. S . Z. O. 
O strow iec w yn ik  3— 3. Z apow iedziany sąd zia  z  Pod­
okręgu n ieprzyjeebał. S ąd ziow ał p. W eigel— dobrze.

w n iosek , ab y  ław nikom  przyznać odszkodow anie  
w  su m ie 5  zł. za  każde p osied zen ie, c o  przeliczone  
na ryczałt w y n io sło b y  około 50  zł. m ieś . R ad n y  Zej- 
dler (P. P. S . C. K. W .) zg ło sił w n iosek  o  uchw ale­
n ie  ław nikom  po 150 zł. m ies . Oba w n iosk i upad ły

II. Na przew odniczącego aktu  w yborczego  człon' 
k ów  zarządu m iasta  w ybrano radnego M ieczysław a  
R adw ana, k tóry  u zy sk a ł 17 głosów', zaś rad n y Ledo- 
chow sk i 13 g łosów .

III. N a prezyd en ta  m iasta  zg łoszon o d w ie  k an­
dydatury:

1) p . Sokoła  (Michała, d o tych czasow ego  prezy­
denta m iasta  O ostrowca

2) p . Mgr. K urzeji Jana, w icestarostą  pow iatu  
opatow sk iego .

Prezydentem  zo sta ł w ybrany p. S ok ó ł M ichał, 
otrzym ując 17 g ło só w  na 32. W iceprezydentem  zo­
s ta ł w ybrany p . D ziarm agow ski Józef, otrzym ując 2: 
głosów .

N a ław n ik ów  w ybrano: p .p. M rozow skiego Stani­
s ław a  (B. B. W . K.) K ędziora (P. P . S . C. K. W .) 
i  Żydów: B ajg ielm ana L ejzora i  R acim orę Judkę.

O g ło szen ie .
Komornik Sąd u  G rodzkiego w  O patow ie Ii-go  

rew iru S tan isław  M ichalski zam ieszk ały  w  O patow ie  
u l. B erka J o se lew icza  Nr. 42  n a  zasadzie  art. 602  
K. P. C. obw ieszcza, ż e  w  dn iu  6 listop ad a  1934 r. 
od  godz. 12-tej odbędą s ię  licytacje  pub liczne w  
pierszym  term in ie ruchom ości n a leżących  do:

1) M ichała i  M ałgorzaty B idzinskich  w  ich  loka­
lu  w  O żarow ie, sk ładających s ię , z  2-ch sza f na  
ubranie fo te lu  k ry tego  p lu szem , 7 krzese ł, zegaru , 
lu stra , 6toła, 2-ch kap p ikow ych , k red en su , kom ody  
pługu  d w usk ibow ego i  sieczkarn i—'ocenionych na  
410 złotych.

2) B ronisław a K w iecińsk iego , sk ładających  s ię  
z  krow y, żn iw iark i, G rabiarki i  sza fy  ocen ionych  
n a  420 zł. łącznie.

3) S tan isław a  K w iecińsk iego, sk ładających  s ię  
z  krow y! ocen ionej na 200 zł.

W ym ien ione w y że j ruchom ości m ożna oglądać  
w  dniu  licytacji w  m iejscu sp rzed aży , w  czasie  w y ­
żej oznaczonym .

K o m o r n ik  S ą d u  G r o d z k ie g o

(— ) S t .  M ic h a ls k i ,

iM w i iiii wlUm*
In  i M nilśii i l i i  n i l

C za s  oano w ic  prenum erata  
za  IV  kw artał.

A d re s  R e d a k c ji  i A d m in is tra c ji:  O p a tó w , P la c  W ilso n a  20. Skrz, poczt, 46. 
R edakcja  czy n a  w  k ażd y  p ię tek  o d  god z. 5 -7. 

w  O s tro w c u , u l.  K iliń sk ie g o  11. godz. urzęd. we wtorki i  .środy od 18—20.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  r o c z -  Z .4 Q  z ł . ,  p ó f i o t z .  1-213 Z ł. k w a r t -  0 -G 0  g r -  m i  i  p n e s y l Ł ą -

CeDy o g ło szeń  . za  w iersz  mm. sz ero k o śc i 1 szp a lty  redakcyjnej  
na stro n ie  ty tu ło w e j 1 zł. w  t e k śc ie  80  gr. za tek stem  4 0  gr. 

W iersz red a k cy jn i' 1 z ł. —  D robne o g ło sz e n ie  5  gr. za w y ra z . 
Rachunki bieżące- w K. IC O. Opatów (Konto czekowe P. K. O. 64741).

R edaktor: W in c e n t y  P ie e k o w i c z . W ydaw ca: K o m e n d a  O b w o d u  L . M. w  O p a t o w ie .

D rukarnia Fr. P atrasia  w  O patow ie.


